
c.„ 2111. 

• 

Kruk krukowi 
oka nie wykole ..• 

Prz,eauys towcy angiels~y wYStę.. 

pują w IzlJ.ie Gnti1J1 w charakterze 
obrońców Niemców ... 

Za miliony gwaHów, mordów 
dziS obrońców mają z.„ lordów, 
którzy bardzo są uczynni 
pomag'!jąc w Izbie Gmin im. 
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W kąt moralne poszły długi, 
nadskakują jedni drugim: 
przemysłowcom - przemysłowcy, 

anglosaskim - hitlerowscy_ 
Nowy pro.jekt anglo-amerykański 

Ceł współpracy zas ich ten fest: 
wspólnie robić móc interes. 
Ich dewizą jest i było: 
kręcić by się zarobiło. 

NA 12 · PAŃSTEWEK 
Anglik już po wszystkie czasy 
na pieniądze będzie łasy. 
Stąd bankierzy z wysp w swym sercu 
cenią tak bankierów„. Niemców.„ 

dr Wist 

Rezvunncja z 
domaQu 

planu zjednoczenia Niemiec. --Opinia 
się kompromisu i porozumienia 

Potężne buzy 
buduje Anąlio na bliskim 

Wschodzie 
,,New York Times" donosi, że Stany Zje- Wszyscy zdają sobie bowiem sprawę z te- z prasy angielskiej i amerykańskiej wy. 

dnoczone i Wielka .Brytania uzgodru1y mię- go, że nieosiągnięcie i tym razem porozu- nika, że opinia tamtejsza domaga się za­
dzy sobą plan podziału Niemiec na U łub mienia stworzyłoby niesłychanie skompli- łałwienia wszystkich spornych spraw dro. 

Z Kairu d-0<11oszą, że gtówna baza morska 
Wiełkiej Brytanii na Bliskim Wsohodzie jev. 

budowana obeanie w porcie Gaza w Palę­

s-tynie. Baza będzie położona w odległości 

200 kilometrów od kanału Sueskiego. Kosz, 
ty budowy wyniosą milion funtów szterlin­
gów. 

13 oddzielnych państw, na czele których kowaną sytuację międzynarod~ą. Igą kompromisów i ustępstw. 
mają stanąć dostatecznie silne rządy. We- /E"'."'lii 

11 rn 
1
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stfalia i Zagłębie Ruhry zostaną wyodręb. ~ 

nione i będą się znajdowały pod kontrolą / 

międzynarodową. Wyodrębnienie Ruhry 
ma zapobiec temu, aby jakiekolwiek pań­
stwo niemieckie słało się dostatecznie sil­
nym, by zjednoczyć pozostałe i stanowić 
niebezpieczeństwo dla pokofu. 

„ * • 

Jest to nowy projekt rozwiązania spra­
"Y Niemiec:, całkowicie naturalnie sprze. 
any z wysuw.aną dotyc;hczas przez Anglo­
amerykanów tezą scalenia i zjednoczenia 
Niemiec. Gdyby się okazało, że projekt 
istotnie . zostanie wysunięty na konferencji 
4-ch w Paryżu, która ma się rozpocząć tS 
czerwca, zaistniałaby nadzieja, że dyskusf a 
w tej sprawie zostanie pchnięta z martwe­
go punktu i że ewentualne porozumienie 
isłołnie jest możliwe. 

Konferencja 4-ch w Paryżu oczekiwana 
fest przez sfery polityczne całego świata 

z niezwykłym napięciem i zaciekawieniem. 

DON KICHOT Z NAD TAMIZY ••• 

Servantesa baśń ożyła: 
Mister Bevin z imć Churchillem 
- To Don-Kichot z Sancho-Panchą 
Na osiołku i kobyle! 

Lecz, szturmując mury Kremla, 
Niepewnymi rapierami -
Powtarzają Don-Kichota 
Słynną walkę z ... wiatrakami! 

Ogromne mujq ki 
zwrócili Amerykanie lłie1ncom 

Korespondent Reu.ter·a donosi z Berlina, iż 
Amerykański Zarząd Wojskowy w Berlinie 
przekKał pod zarząd memieoki zasekwe­
strowane uprzednio niemieckie przedsięb i or­
stwa przemysłowe wartości 7 miliardów ma· 
rek niem.iedcich. 

I Ja•k dodaje korel>pondent '{eutera, posu-
nię<:ie. to jest z.godne z ogólną polityką ame­

. ryk:ańską wobec Nięmiec, która prz;ewiduje 
r.większenie uprawnień dla Niemców w dzie­
dzinie zarządzania ioh przemysłan.. 

ac. Przygotowanie genera -
nego zgromadzenia ONZ 

W Nowym Jorku rozipoczęto przygotowa­
nia do mają<:ej się odbyć we wrześniu 2 se­______________ s.ii genera.lin~o zgromadzenia ONZ. Przy-

· Reforma walutowa na Węgrzech 
Gen. Smuts toleruje Nowy pieniądz będzie oparty na złocie 

faszystów Cełem zwalczania inflacii, rząd węgierski! wybijane w aluminium, miedzi i sreLne. 

stąpimw do remontu, pr.zema<:zony<:h na sie­
dzibę generaln~o z.gromadzenia, budynków, 
które maidu6ą się llla tere.nie wys~awy swia­
ll!owej z 1939. Na sali obrad przygotowuje 
'9ię 900 miej.se dla publiczności i 500 dla 
<przedstawicieli prasy. 

Rz.ąd U.ii Po+adniowo-Afryka~iej ~- ma zamiar wprowadzić nową walutę, opar- . . _>r·/ , . • • 
-~i -~-..... .:::..L.- po'"-J •0 frvkań . K rzei. . . .. W pomedz1atek w1eczor węgtersika mlS)a l'largnarz~ IJS/l mi z a~ ptZYWvuuz; t'lKlnl wo-a· ·J. • tą na złoaę. un p 1aeruowy pengo w d pod odn" . 

. . .. . . . . . . . rzą owa przew 1obwem premiera 
sk1eJ paro.i DMOOowo-ooc)a411St}'CZBeJ, Wet· słosanku do DOIW'eJ waluty me Jlest J~ N odi · ł p · d 5 .... --L.... ?-~ chcq rów iei strajkować 
chardta. 

lowe złożu nally 
odkryto w Ameryce 

agy ec1a a z a rv7 'I o ·=•,,..,... L.'J'CU!UO-

ZBaDy. Reforma walutowa ma być przepro- czonych. Wedłiug don .~~-eń prasy, cełem misłi . Mimo-~. med~a<!ji ~ięd:zy armato~ami a 
._.1-___ do I · • b p ło ki t · e- · k' - - k · . St , amerykansrkmn Z1W1ązikam1 zaw.ocłowym1 ma-w- s1erpma r. og s o ~J r węg1ers 1e1 Jest uzys ame poparcia aiOOW . J-....J. d ł ' 

. • , 'd ek l , . . . ry;narzy sy.tuaCJa u "'lS'a a szemu zaostrze-fonMe wywołały panikę wsro sp n antów. Ziednoczonych w czasie nackhocłrząoei · i c1a· • wątp!" •• .1 • 
• • _ •• • • • • ill'JIJ wy: Je się 1wym, czy ~a się u-

Nowy ~dz otrzyma nazwę guldena 1 hę- ferencJJ pokoJOWelJ, otrzymama po7JWI01erua nłmąć wybuchu strajku, wyzmacz:onego, jak 
chiie się dzielił na 100 halerzy. na odbiór skradzi<>n~o przez Niemców mie- -wiadomo, na dzień 15 cz·erwca. Jedną z głó-

Donoszą z Now~o Jorku, że lromisj.a zło- Pobyciem ma być zapas złota~ znajdują- nia oraz zapewnienie robie pomocy USA 'WDYCh ~yczyn. ~ez:aclowolemia wśród ma· 
żona z wybitnych geoloef>w ameryikaii6kich cy się za gnmicą. Monety zdawkowe będą przy odbudowie rolniollwa węgiersikiegio. ~rzy Jest :zJmes1eme wszystkic_h d~atków 
~a oihra;~ie ZJ!oża nafty na obsrzamch WO<Jenat)di do pła<:. Powszechnie wiadomo, 

lii: praca w marynaoce handlowej należy do 

:'7:.:~ · ~ ł.ń=b. gónki ... Ami Na urlopłe można fcż. dltsowat 5h l~:i :~lk: 
Zg n G„llarda Hauptmanna Jeszcze tylko 3 dni do sprawdzania spisów głosujący. .· .~ia maa-yna.rzr. _ <:>~iadczając. .iż pod-

"' . . . . . wyzka plac u1111emozbw1 konkurenqę staf-
Dziś, jutro i pojutrze - je_szcze tyl~o J sy, korzrstaiąc _z t~go, !~ ruch ~ 1es_t -ków amerykańskich z iooymi sotatkami. Zwią­

trzy dni m;iżna spra~dzać spis~ głos~Ją- 1 zby~ '!uzy, .gdyz w1ększosc abywatelt spt- z!ki zawodowe ?oonagają si~ 300/o podwyżki 
Agencja Reutera donosi, że pisarz nie­

miecki Gerharot Hauptmann zmarł w 

wieku 86 lat. 

Gediardt Hauptmann mieszkał ostat­

nio na D. śł-ąsku. Był on autorem popu-

lantej w swoim czasie sztuki p.t. „Tka­

are". Poz.a tym uzyskał nagrodę Nobla 

cych. Dzien 14 bm. 1est ostatnim dmem sy 1uz prze7rzała. -płac i 40 godzinnego tygOdma pracy. 
przyjmowania ew. reklamacy j i zażaleń w Generalny Komisarz Głosowania, w ce-
obwodowych komisjach wyborczych. lu umoż~iwien~a wzięcia udziału w refe~ Nowy przedst:nui·ci·e1 USA 

Jak wiadomo, spisy wyłożone są do pu- rendum JaknaJszerszym masom - zarzą U-W • 
blicznego przeglądu w godzinach od 4 do dzil, aby osoby uprawnione do glosowania, W Radzie Bezpieczeństw 
9 wieczór. Wielu już spełniło swój obowią- przebywające cza.sowo poz_ a miejscem_ sta- Prezydent Truman mianował senatora 
zek i sprawdziło, czy nazwisko ich nie zo- /opie 
Stało pominięte w spisie. Są 1·eszcze jednak lego za~iesz~ama'. ~ więc na ur. ' ~ z ramienia partii republikańskiej, Warden 

delegac11 sluzbowe1 i t. d. oddawaly swbi . . . . . 
Ostatnro jednak przed klęską Hitlera, „maruderzy", którzy czekają na ostatnią głos w miejscu pobytu w dniu glosowania. Austm, przedstawlC!elem Stanow Z1edno-

chwilę. Jest to bardzo niewskazane, gdyż W 
1 

k . . bw d e w~..i.. czonych w Radzie Bezpieczeństwa na miej. Hauptmann zdradzał skłonności do przy­

~ wispółe.yda z władcami Trzeciej 
nie należy przeciążać ostatniego dnia ko- tym ce u om1s1e o o ow :ruo.· . . .. 
misyj obwodowych, podczas adv obecnie wać beda wvieżcł7.lł~~ ... vm _, ~-.u tpor,p.nl sc:e Słettrnmsa, którego dym1s1a została 

;ta na ~Z!łfku bieżącego tygodnia. 

• 
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ale tyl o... Anglikom i Amerykanom. - Czerwonej rmr b ł , jak 
ognia. - Pertraktackie hr. Bernadotte z mordercą m

0

lionów lu zl 
Przeszło rok minął już od zwycięskiego 

zakończenia wojny z Niemcami, a wciąż 
jeszcze wiele fragmentów tej najstrasz­
niejszej w dziejach ludzkości rzezi naro­
dów osłoniętych jest mgłą tajemnicy. 
Mało wiemy naprzykład o wypadkach, 

które poprzedziły kapitulację Niemiec. 
Przegrarta Hitlera była faktem oczywis­
tym na długo przed podpisaniem przez 
gen. Keit}a aktu kapitulacyjnego. Pocóż 
więc ozekaw do os~atniej chwili, pocóż 
przelewano niepotrzebnie krew ludzką, 
gdy już żadna siła nie mogła uratować 
walącego się gmachu Trzeciej Rzes:FQ? 
Dużo światła w tę dziedzinę wnosi sen­

sacyj.na książka p. t. „Slutet" („Koniec") 
autorem której jest hrabia BerW:ldotte, 
kuzyn króla szwedzkiego i działacz Czer­
wonego Krzyża. Szczególnie interesujący 
jest fragment książki, opisujący pobyt hr. 
Bernadotta w Niemczech i jego rozmo­
wy z Himmlerem na temat kapitulacji 
Trzeciej Rzeszy. 

"Przysięgałem Hitlerowi I" 
Dnia 2 kwietnia 1945 roku, gdy w ca­

łych Niemczech nie było już człowieka 
wierzącego w zwycięstwo - hr. Berna-

Papierosów b~dzie wbród 
Palacze słyszą ostatnio same dobre nowi­

ny. Donosiliśmy o przybyciu do Polski pół 
tni~iarda ameryka"J:sldch papiJerosów. któ.re 
bęrfą wydawane na kartki I kategorii w ilJo­
śri 500 sztuk na osobę. 

Obecnie dow:adujemy się. że wobec stałego 
wzrostu produkcji Polskiego Monopolu T~­
tonioweo-o - na jesieni rb. wgóle zostanie 

b " . , 
skasowany .system wydawanra pa[>l.ero__sow 
na kartl.i. 

Papierosy można będzie nabywać w sprze­
'daży wolnorynkowej we wszystkich spół­
dzielniach RP. oraz u inu-alidów wojennych 
.po cenach nomin~lnych. . . 

Pasek papieros1any wreszcie p.ękme. 

Codzienna nowelka Expressu 

dotte został przyjętiY przez szefa Ges•apo rozwiąże partię narodowo-socjalistydzną dnim nie skapituluje i będzie dalej wal-
- Himmlera, któremu towarzyszył gen. i organizację „Wehrwolf". czyi. 
Schellenberg. Hr. Bernadotte był przekonany, że Hr. Bernadotte oświadczył, że na takie 

Po krótkim wstępie Himmler oświad- Himmler nie przyjmie tych warunków, rozwiązanie sprawy Anglia i Ameryka ni­
czył, że gotów jest wszystko zrobić dla których przeprowadzenie musiałoby wy- gdy się nie zgodzą . Kapitulacja musi być 
narodu niemieckiego, jednak wojnę musi wołać w Niemczech rewolucję, wbrew je- pełna - na zachodnim i wschodnim fron-
kontynuować, bo ... przysiągł Hitlerowi. dnak jego oczekiwaniom - Schelle.nberg cie. 

Hr. Bernadotte wskazał Himmlerowi, I wyraźnie oświadczył gotowość zakomu-1 
że dalsze prowadzenie wojny jest bezce- nikowania ich swemu przełożonemu. 
lowe, spowoduje tylko śmierć dalszych W dwa tygodnie potem, po wkroczeniu 
setek tysięcy Niemców. armii gen. Pattona do Czech, po oswobo-

- „Człowiek na takim stanowisku jak dzeniu północnej Holandii, po kapitulacji 
pan - oświadczył hr. Bernadotte - nie Hamburga i walnym szturmie Czerwo­
powinien ślepo słuchać swego przełożone- nej Armii na Berlin, w dniu urodzin Hi­
go. Powinien się pan zdobyć na odwagę i tlera, dr. Goebbels wydał orędzie do lud­
wydać zarz~dzenia, któreby uratowały naści niemieckiej „Nasz wódz jest z nami, 
pana naród ... " a więc zwyciężymy"! 

W tym momencie Himmlera wezwano Tejże nocy hr. Bernadotte ponownie 
do telefonu. Gen. Schellenberg zapropo- spotyka się z Himmlerem. Reichsfiihrer 
nował, aby hr. Bernadotte uda/ się do gen. jest wyraźnie zdiene1"1Wowany. Głośne i 
Eisenhower.a dla omówienia z nim możli- częste wybuchy armat r·adzieckich, oznaj­
wości kapitulacji, na oo hr. Benadotte nie miają o zbliżającej się katastrofie. 
zgodził się, oświadczając, że wszelkie pro- d d • 
pozycje tego rodzaju muszą wyjść od Perfidia mor ercy naro ow 
Himmlera. 

W trakcie dalszej rozmowy Reichs­
fiihrer Himmler przyznał się, że Niemcy 
uczyruly wielki błąd, nie postępując bar­
dziej wyrozumiale z ... Anglią. 

Rozmowa rezultatu nie dała. Gen. 

Himmler prosi o zakomunikowanie gen. 
Eisenhowerowi, że jest gotów poddać nie­
mieckie '.siły zbrojne na ... fronoie zachod-

1 nim. 
Hr. Bernadotte oświadczył, że takiej 

wiadomości nie przekaże. Rozmowa zno­
wu zakończyła się fiaskiem. 
Następnym razem spotykają się w no­

cy z 23 na 24 kwietnia w Lubece, w lo-

Himmler poszedł na dalsze ustępstwa. 
Zgodził się, że Dania i NorwelJia również 
objęte zostaną kapitulacją i ośwk.dczył, 

że obojętne mu, kto będzie okupował te 
kraje tylko nie mogą ich zając wojska ro­
syjskie i uparcie obstawał przy kapitula­
cji tylko na zachodnim froncie. 

Dalsza rozmowa nie dała żadnego re­
zultatu. „Reichsfiihrer" uparł się: chętnie 
przyzna się przed światem, że mocarstwa 
zachodnie pokonały N iemcy, ale przed 
Rosją nie skapituluje. 

- „jeśli moje propozycje poddania się 
tylko na froncie zachodnim nie zostaną 

przyjęte oświadczył - wtedy obejmę do­
wództwo batalionu na froncie wschod­
nim i w jed11!Ym szeregu z mymi żołnie­
rzami będę walczył na okop~ch". 

Tego pompatycznego oświadczenia 

Himmler nie zrealizował. N a front wscho­
dni nie udał się. Poprostu uciekł w chwili 
największego niebezpieczeństwa i bojąc 
się odpowiadać za swoje najstraszniejsze 
zbrodnie, jakie zna świat, popełnił potem 
samobójstwo,.. (A.) 

Schellenberg, odprowadząc gościa, wy­
znał mu, że Himmler jest w rozterce, jed­
nak liczy się z tym, że pozycja Hitlera 
zachwieje się i wtedy sprawa kapituhcji 
stanie się aktualna. 

Warunki kapitulacji 

kalu poselstwa szwedzkiego. Spotkanie r•...,.~--ll--&11m„m::i•lllll _____ _ 
~::!:i:a :i:~~~-onie, podczas potężnego lETNIA KCJA PREMIOWI 

Himmler zakomunikował, że Hitler na- ,_ 
Po pewnym czasie Schellenberg zgłosił 

się do hrabiego, poruszając jeszcze raz 
sprawę podróży do gen. Eisenhowera. Hr. 
Bernadotte postawił warunki. 

Przede wszystkim - Himmler publicz­
nie oslosi, że został przez chorego Hitlera 
mianowall!V jeao zastępcą i stanie t1a czele 
narodu niemieckiego. Dalej - Himmler 

pewno już nie żyje. I dopiero teraz, wla- I „Expressu 
śnie Himmler jest wolny od danej Fiihre- Tzu~t~o~J,an_egO~" 
rowi przysięgi i może wszcz.cić rozmowy o IL ' .., ' • 'l' ' „ 

kapitulacji. KUPO Nr 11 
Himmler oświadczył wręcz, że gotów 

jest skapitulować na frąncie zachodnim, 
aby uratować część Niemiec przed inwa­
zją rosyjską, natomiast na froncie wsoho-

Wyciqć i zac ować 

wując o najlepszym sposobie omotania - Co to znaczy? Jak to mam rozu-
bogatej dziedziczki. Droga, jaką obrał mieć? 

l'lili n ar l1 DS wydawała mu się najlepsza; Mary musi - Ukrylam coś przed tobą, kochany. 
bezwarunkowo odnieść wrażenie, że jest Nie jestem Mary Brown, za jaką mnie 
kochana, niezależnie od swej fortuny. By- miałeś, ale MaTy Stevens, dziedziczką for-

Tor.1 Carter był typowym Amerykani­
nem, którego jedynym ideałem był 
wszechpotężny dolar. Niestety, los pilnie 
baczył, by ideał pozostał od Toma w od­
powiednim oddaleniu, to też młody czło­
wiek musiał pracować na kiepsko płatnej 
posadzie biurowej. 

Mimo to, nie tracił nadziei i poświęcał 
wolny czas rozmyślaniom nad sposobem 
zrobienia majątku: Pewnego razu szedł 
zamy6lony ulicą, kiedy nagle uwagę jego 
zwróciła para zachwycających nóżek. 
Tom był wprawdzie materialistą, ale miał 
zaledwie dwadzieścia pięć lat, a w tym 
wieku nie przechodzi się obojętnie obok 
pięknych nóg. To też zaciekawiony po­
stan<iwił przyjrzeć się ich właścicielce i -
doznał olśnienia. Była to młoda, śliczna 
dzie.wczyna, ubrana skromnie i gustownie. 

Szczęście sprzyjało mu, dziewczyna bo­
'Wiem w pewnej chwili upuściła torebkę. 
Tom podni6sł ją i już po chwili toczyła 
się między obojgiem ożywiona rozm<iwa. 
Tom był elokwentny, a jego wymowa 
najwidoczniej robiła n.a dziewczynie wra­
żenie, przyglądała się bowiem swojemu 
towarzyszowi z wyraźnym zainteresowa­
niem. 

Mijali właśnie lokal, w kt6rym Tom 
jadał zazwyczaj kolacje. Młody człowiek 
zaproponował swej nowej znajomej rozmo 
wę przy stoliku, a ta po chwilowym wa­
haniu zgodziła się. Ku miłemu zdumieniu 
Toma, nie przyjęła jednak zaproszenia 
na kolację i zamówiła tylko herbatę. W 
pewnej chwili przeprosiła swego towa1"Zy­
sza, oświadcza!ąc , że musi dokądś za­
dzwonić. 

ZPn:dcrw:;\h -· \? jes"·-"'~ w kabinie, kie­
d' r r-10 Toma podbiegł silnie podniecony 
kelner. 

- Czy pan wie kim jest ta mała? ła to najpewniejsza droga do stevensow- tuny Stevensów. Od dziś możesz sobie ży-
powiedział szeptem. - Jest to miss Mary skich milionów. · \ czyć wszystkiego, czego zapragnie twoja 
Stevens, dziedziczka kilkunastu mili o- W ten sposób komedia przeciągała się dusza I 
nów. Widziałem jej fotografie w gazetach orzez czas dłuższy. Tom spotykał się z z przyjemnością przyglądała się Mary 
i odrazu ją poznałem, ale nie byłem pe- lVIary w tanich lokalikach i raz nawet zdumionej twarzy Toma. 
wien. Przed chwilą jednak, podsłu.chalem, wyjechał z nią na smiesznie s~o~;iy - Ty 1·esteś Mary Stevens? - wyjąkał 
jak rozmawiała ze swoją pokoj6wką. Po- k d Od d d ł w.e_e en . czasu . o czasu awa 1e1 ~a- ochrypłym głosem. _ A więc nie 1· estes 
wiedziała, że popsuło jej się auto i żeby k - k k M 

i_s s romr:y. upomme • a ary promie- biedną mał" dziewczyną, za jaką cię mia-
szofer się nim zajął. Pr6cz tego powie- ł d - ·• 

ma a ra osc1ą. łerr. ? Jesteś milionerk<>? O, Mary, nie 
działa, że nie \vie, kiedy \Vróci do domu. .., 

. 1 Aż wreszcie doszło do tego, do czego masz po_j„cia 1·aki to dla mnie cios! 
Uwaga, panie Tom, jest to dla pana wie - „ 
ka szansa. dojść musiało. Pewnego razu na spacerze Teraz z kolei zdumiała się Mary. 

„rzyciąe;nęł ią do siebie, a widząc że nie 
Tom Carter był jakby ogłuszony. M a- stawi•a mu oporu, przycisnął swoje wargi 

ry Stevens! A powiedziała mu, że nazywa do jej warg. 
się Mary Brown. Ukrywa swoje nazwis- Usi edli na ustronnej ławeczce. 
ko... - Pobierzemv się niebawem, moja dro-

- Uwaga ... - pomyślał, - zdaje się, ga, - szepnął Tom drżącym ze wzrusze-
że los naprawdę daje mi wielką szansę! nia głosem. - Nie będziemy mieli dużo 

Kiedy MaTy wróciła do stołu, Tom był pieniędzy, ale przysięgam, że zrobię 
już opanowany i wiedział, . jak się należy wszystkO', by ci zapewnić dostatnie, choć 
zachować. Udał więc, że w dalszym cią- "1' '"0mne żvcie . 
gu rue wie o niczym i traktował ją, Marv uśmiechnęła się. 
jak dziewczynę ze swej sfery. Zaprosił ją - Ko,..hanv, - powiedziała, a oczy JeJ 
nawet do ubogiego dancingu, gdzie scho- lśniły radością na myśl o niesoodziance, 
dzila się najgorzej usytuo ana war stwa i :;ika go c-,ń'~a , - muszę ci coś wyznać„. 
urzędnicza Nowego Jorku. Umvsł Toma pracował gorączk<iwo. 

W tych warunkach Mary nabrała prze- \Vied?:iał, co teraz nastapi i wiedział rów­
konania, że młody, sympatycznie wyglą- ~; e 7 . ; n_k na to wyznanie zareaguje. Trze­
dający znajomy z ulicy zakoch:.:1ł się w ba Mary wykazać, że nie zależy mu na 
niej od pierwszego wejrzenia. świado- n~~ni<.idzach , lecz tvlko na niej samej. 
mość ta była dla niej tym przyjemnie j- A tymczasem Mary, jąkając się , mó-
sza, że po raz pierwszy miała do czynie- wiła: 
nia z człowiekiem, który - jak przy -\ - Nie masz potrzeby troszczyć się o 
puszczała - nie ma pojęcia o jej majat- naszą przyszłość, Tom. Będziemy miesz­
ku. Pożegnali się o późnej godzinie, a Ma- kac w pięknym pałacu, będziemy mieli 
ry nie pozwoliła się odprowad7ić, zmyśla- au to i "l11żbę i wo>!óle wszystko, czego 

- Dlaczego:> - zapytała zdumiona. 

- Nie należę do ludzi. którzy pozwo­
lą się utrzymywać przez żonę. Gwiżdżę 

na twoje bogactwo! Chcę za żonę małą 

Mary Brown, a nie Mary Stevens z mi­
lionami1 

- Ależ Tom, - powiedziała Mary, 
kładąc mu dłoń na ramieniu , - przecież 

to wszystko nie gra roli, skoro się napra­
wdę kochamy. 

- Zostaw mnie, - odparł Tom. -
Myśl, że jesteś milionerką, jest dla mnie 
n ie do zniesienia. 

Zamyślił się ponuro. Mary przez chwi­
lę wpatrywała się weń zdumiona. Po tym 
twarz jej rozjaśnił uśmiech. Wstała z 
miejsca i spojrzała na Toma z chłodnym, 
ironiczny m uśmiechem: 

- Zapomnij o tym, co było, Tom, -
powiedziała. - Rozmyśliłam się. Czło­

wiek tak niepraktyczny i nie przykłada­
jący wagi do wartości pieniądza, nie mo­
że stać sie właścicielem for t uny Steven­
s6w. Dzięki !'eroeczne za wszystko. <J le wi­
dzę, że nasza dalsza zna jomość ni"' ma ,łąc na poczekaniu bajeczkę o surowej 'lA <:za dus?.a zapragnie. 

ciotce. ?'.<'I nr";~„ " ~noirzenie 

Tom wrócił . do domu zadowolony z sie- . „„ ,;~r.ym osiągnięciem 
Toma bvh naj- sensu .. . 

bie. Bez przerwy zacierał ręce, przemyśli- skiej, 
. I 

techniki aktor- I oddaliła się, nim Tom pojął 
właściwie stało.~ 

- ~ie 

M. 



WICEK: - Teraz moja kolej! .•• 
WACEK: - ]ui dosyć piłeś! ..• 
AGENT! - Stop! Dawać flachę! 

r 
AGENT: - jak bimber wypiję, to zaj-1 WICEK: - Za tym dowodem wyjdzie-, 

mę się jego właścicielami... my z obozu, nim wytrzeźwieje! 
/ WACEK: - Diabli f!o tu nadali! I WACEK: - To będzie z fasonem,! I 
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AGENT: - jestem z Gestapo! 
NIEMIEC: - Proszę o dowody! ..• 
AGENT: - Musiano mi je wykraśc.„ 

• 
I 

Trzy końskie lalki nu lerenie Lodzi nie uskarzajq się nu bruk· kl·en­
lówe •• -- Uprzedzenie I ••• senlymenl do koni 

Skromny szyld przed sklepem głosi": Mięso końskie sprzedaje się w specjał- rych pytaJ-iśmy o opinię, oświadczyiU, że bijać i zjadać konia, który jest jego najlep­
„Sprzedaż końskiego mięsa". Wymalowa-1 nych końskich jałk&cb. Jatek takich jest na pod względem wartości odżywczych koni- szym przyjacielem. Koń oddaje człowieko. 
na nad tym napisem końska głowa wyklu- terenie Łodzi trzy. Mieszczą si~ na pery- na mniejwięcej równoważy się z wołowi- wi nieocenione. usługi, czy to w pracy na 
cza wszelkie wątpliwości, stwieird2lając nie feriach miasta, gdzie skupia się ich klien- ną, słodkawy jej smak wynika z tego, że roli, czy jako zwierzę pociągowe. Koń 
zbicie, że sprzedaje slę tu nic inne, a wła. tela. I mięso ko;411-kie zawiera większy niż inne żywi i utrzymuje swego pana, to też jakoś 
śnic końskie mięso. Jatki wyrabiają z koniny także wszelkie mięsa proeent t.zw. głukogenu tj. składni- nieprzyjemnie zabijać go i zjadać .•• 
Są Judzie, którzy nie mogą przejść obok gatunki kiełbas, seł'dełki i wędliny, które ka cukru. Ale można uspokoić pod tym względem 

takiej końskiej jatki bez odrazy i wsłl'ętu. tak samo jak mięso końskie są o wiele Właściciele jatek końskich w Łodzi po- ·p,rz}ljaciół koni. Do rzeźni na ubój nie 
.Są jeszcze 1 tacy, którzy formalnie dostają tańsze od innych wyrobów, sprzedawanych siadają klientelę stałą, która stale zaopa- przypr.owadza się bowiem zwierząt nada-
łorsjl, gdy się mówi o końskiej polędwicy, W „normalnych" jatkach. tr . . . h . k . k" G jących się, jako siła pociągowa, do użytku. 

k u t h k · k • k' j k' łb W 1!!'111111 nJ,ru 'lrol'lil<Wynnm• uJe się u me . w m~ęso on~ ie. ospo- Pod nóż idą ły!ko konie stare lub te, któ-
o o e ac z omny, czy ons ie ie a- ~•• ;;:i;a1n1~li '• a-•• .fłl'lW IDU dynie domu _ceruą sobie szczegolni~ polęd- re uległy nieszczęśliwemu wypadkowi i wię 
sie. wołowiną wicę o.raz .mięso na kotlety_, do ktorych do cey· y"uż nie nadają się «},o pracu. 

Nie wiadomo dlaczego - wśród ludzi li\• - d j ku t I J , c· . dl. k 1 ~ d . k a e su~ pieprzu, czosn 1 p. przypraw. Tak • k • 1 • • ·e • d 
panuje dziwne uprzedzenie do końskiego i co JC ·i on nę z~o m są w prze ona więc mue spe nia1ą J szcze ye ną 
miięsa. Na.jwiększymi !Przeciwnikami jego niu, że mięso kcilskie przypomina w sma- Być może, iż jednym z powodów uprze- przysługę człowiekowi karmiąc go i 
są przeważnie ci... którzy koniny nigdy nie ku wołowinę, przy cz:in1 postada charakte- dzenia ogółu do końskiego mięsa jest fakt, wówcias, gdy już nie mogą mu pomóc w 

- Jedli. ,Br„. mówią _ jak można wziąc do rystyczny słodkawy smak. Lekmze, któ- ii człowiekowi po prostu przykro jest za- pracy.„. (Ad.) 

ust takie plugasfwo? ••• " , 
Wojna zmieniła nieco sąd o końskim 

mięsie! Ludzie, którzy całe życie jedli naj­
wyszukańsze potrawy z drobiu - z perli­
czek, indyków, kur, kaczek, gęsi itp. któ­
rzy nawet na wieprzowinę I cielęcinę le­
dwie chcieli patrzeć - podczas wojny, 
gdy g!ód dał się doikliwr~ we znak!, .nie 
gardzili i koniną. Już podczas oblężenia 
Warszawy w 1939 r. w szeregu stołecznych 
resiauracji przyrządzano potrawy z koni­
ny, którą wiele osób początkowo j<ldło ja­
](o„.. wołowinę, a potem, gdy ich uświa­
domiono, że mięso było końskiego pocho­
dzenia - pogodzili się z losem I... nadał 
fe konsumowali. 

, ~oński upelyl" 
Zagranicą konina od dawna jest trakto­

wana na równi z mięsem wołowym, 

świniną itp. 
Szczególnie popularne fest końskie mięso 

we Francj!, gdzie amatorzy jego nie rekru 
tują się koniecznie ze sfer biedniejszych, 
ale czesto także z inteligencji, któ~a prze­
kłada to mięso nad inne nfe z powodów 
oszczędnościowych, lecz dla dogodzenia 
swemu podl:liebieniu. 
Mięso końskie jest tańsze i to znacznie 

od innych gatunków. Dlatego teź ob~nie 

- w oI
1
Jresle ograniczenia możliwości kon 

sumcyjr,'lych dla ludzi pracy - daje się 
zauważyć większe zainteresowanie końskim 
mfęse11>'l· 

UbóJj koni odbywa się w ł.odzl pod set. 
słym #aadzol'em lekarskim, tak samo zresztą 

· ubój~·nnych zwierząt. Przed zabiciem, zwie 
rzę j ~st dokładnie zbadane przez lekarza 
wetc ynarii, który stwierdza czy koń nie 
jest ołknięty zara,źliwą chorobą, czy mię­
so jegc nadaie się dla celów konsumcyj­
nycl(i. Po zabiciu konia - ubój odbywa 
się sposób bardzo humanitarny - mięso 

ste npluje się na znak, że Jest zdrowe i 
na aje się do spoźycla. 

petyt Łodzi - jeśli chodzi o spożycie 
k ilskkgo mięsa - nie jest zbyt duży, w 
k żdym jednak razie stanowi pewną sła~ą 
oxycję i wykazuje w porównaniu z mie­
iacnmi popl'Zcdn:im\ tendencje zwyżkowe. 
~: .ie· • • e • · e • • • -· ~ -h· 

Oszukują i t1ują na 

ł 
Co sprzedaja na targowiskach. Ukrócić szl<odliwe 

dla zdrowia machinacje sprzedawców 
„Człowiek nie świnia - wszystko zje" często o tym, że to tylko wierzchnia war I wiem sprzedaje się naiwnym gospody­

- zda·wałoby się, że to wuigarne zresztą stwa kupionej osełki jest masłem. W śro- niom po prostu zsiadłe mlel<o, roztrzepa 
powiedzenie nie powinno mieć zastosowa dku, po przybyciu do domu i przekroje- ne, z dodatkiem mąki, które „śmietanę" 
nia w dzisiejszym życiu. Okazuje się jed· niu oselki, znajdziemy .. margarynę. czyni „gęstą". 
nak, że są Judzie, którzy, jeśli nawet nie Wk1domo jest powszechnie, że najlep­
mówią tak o swych bliźnich, to w każ- sze masło posiada kolor kremowy. Takie 
dym razie tak myślą, a co gorsza - sta• właśnie masło jest poszukiwane przez na 
rają się nas upodobnić do tych sympaty- sze panie. Sprzedawcy wiedząc o tym -
cżnych czworonogów... białe masło, rzadsze i nie tak tłuste ja'k 

Chodzi o niektórych sprzedawców ar- masło żółtawego odcienia, po prostu far• 
tykulów spożywczych na placach i tar- bują, aby je uczynić bardziej ponętnym. 
gowiskach miejskich. Ostatnio dzieją się Masło farbuje się szafranem ,]ub sokiem 
tam rzeczy naprawdę wołające o pomstę z marchwi. 
do nieba. Do pospolitych oszustw należy sprze-

Powiedzmy prosta: mało kto na baza• dawanie masła zmieszanego obficie z wo­
rze sprzedaje artykuły żywnościowe, /<.tó- dą, co oczywista dzieje się również z wiel 
reby nie były fałszowane, co dzieje się z ką szkodą dla kupującego. 
oczywistą szkodą dla naszego zdrowia. O mleku, sprzedawanym na rynku, le 
Dochodzą bardzo często skargi na- p1e1 nie mowie. Jest emo odtłuszczane, 

szych gospodyń domowych na jakość rozwadniane i po przegotowaniu, mimo 
sprzedawanego na rynkach masła. Pomi- solennych zapewnień sprzedawczyni, że 

ja,jąc fakt, że ostatnio próbowano sztu- jest ono „prosto od krowy" - zwarza się, 
cznie, wbrew wszelkim podstdw"om pod- l\.fatka, wydając dla swego dzieclm czę­
nieśc ceny masła, artykuł ten sprzedaje sto ostatnie kilka złotych na litr mleka, 
się przeważnie w takim stanie, że kupu• nic z tego nie ma, bo mleka 'tego dziecku 
jący pada ofiarą zwykłego oszustwa, I dać nie można. 
Więc przede wszystkim, próbując masło, I , Ze §mietaną sprzedawcy 'wyrabiają nie 
którego smak nam odpowiada, nie wiemy zwykłe machinacje. Zamiast śmietany bo 

OGLOSZEHIE 

jaja, zachwalane jako świeże, często 

okazują się śmierdzące. Nic w tym dziw 
nego, leżąc dłuższy czas w wapnie, ule· 
gly zepsuciu, o czym zresztą sprzedavvca 
doskonale wie," ale pocóż zdradzać sekret, 
że jaja wyjęte są z wapna? 

Ostatruo wypadki fałszowania artyku­
łów spożywczych przybrały wręcz niepo­
kojące rozmiary. Fałszuje się z reguły 
wszystko. z,anotowano · nawet . takie wy­
padki, że artykuł tak luksusowy jak 
miód, którego cena jest bardzo znaczna i 
daje właścicielom pasiek ogromne docho 
dy - również jest fałszowany pr::ez do· 
d~wanie rozmaitych substancyj. 

Cóż trzeba więcej - były wypadki, że 
podczas analizy „cynamont1' znajdywano 
w nim... tartą cegłę! • 

Z tego rodzaju wypadkami należy pod 
jąć energiczną walkę. Nie można bowiem 
dopuście do tego, abyśmy za ciężko za~ 
pracowane pieniądze kupowali arty'kuły 
spożywcze, które często nie tylko, że nie 
posiadają właściwych wartości odżyw­
czych, ale spożycie których często polą• 

Zarząd Miejski w Lo<lzi <lgłasza IJ'Ulbliczny· Czerwonej 15". ozone jest z niebezpieczeństwem dla na-
przetarg na :WYkonaruie i.nslal!lcjj dzw<lnkowejl Szczegółowe infol1Illacje Q,ra.z ślepy kosztorys szego zdrowia. 
i uzupełnienia jnstala.cji świetlnej w szpitalu z,a <lpłatą zł 2-0,- m<lżna <>trzymać w DZ(ale N te · Ł d · · t · . . . 
przv .ut Armii Czerwonej 15. Technicznym, Oddz;ale Insta'1acyjnym, p<lkój . a renie 0 

Zt .15 i:1e1e pr~eciez spec 
Ofertv po'.lsemne odpowliadające treści koszta- Nr 41; otwarci„ ofert nastąpi w tym samy= Ja~ny zakład badania zywnośc1. Personel 

rysu ślepego narreży składać w _Dziale Tecznkz- d~iu <> godz, 10-ej. Wadium przetargowe z,g-0d- teJ mstytucji należy bezwzgl(d'lie rozsze 
nym, ul. Pi-0trk<lwsk,a 64, I piętro, w pokoju nie z przepisami w wysQkości zł 2.000,- nale- rzyć i delegować na ta:-gowiska mi · k- -
Nr 5 do dnia 18 czerwca 1946 r. d-0 go,dz. 10-tei ży ·zł<>żyć w kasie Zarządu M'.,ejskiego, ul. zwi k .1 • • . • , e1s ze 
prze,ó. p-0łllidniem, w k-0percie zamkniętej z na- Ro<lseveilfa 15 " k"r.it il<'tg,„7„(' rln d-~•y ę szona 1 ~sc kor:,trolerow, ktorz.vby 

30 o l SO ., I 1 1 ~ak wa'In'l rzeczą ;aką iest 
„ z ł'°11d, sptzeda.,, ku/ów spo~y_wczj~ch! (O.,> 

• 
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Dokqd dziś pójdziemy zE sPoRTu 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO • 

. Codzienni:·~~!t~~:~ni~ar:r:d~~~ie 19 s11tu- I ece -
ka G. B„ Shaw'a „Uczeń diiabla" w reiy.se?ii 
Krasnow1eck;ego, dekoracjach i koothmnad1 · . 
Daszewskiego i w ohsa.óizie: Chojhae.ka. Gór- ' · 
s.ka.. Zamkow. Borowski. Damięcki (.i:::da ty~ 8\ ' polskich szos.-„Ja już dziś lepiej jeżdżę 'od tatusiau! MowaJ Hańcm. Krasnowieciri Kwasłwwski ·z urizvł• U S Lro' la 
Pietraszkiewicz i Sr6'dka. Jl'UIStracja muz:yooz~ · R'I ·J &411!' -a 
Mien:ejewskiego. 

TEATR POWSZECHNY TUB Któż z miłośników kolarstl.va nie pa- chłopcy,_ był częstym pożegnaniem dla społrtowca, lojalnego tak wobec kolegów, 
. ul, ll List.opada 21. mięta nazwis1ca Więcka, tak ch1ubnie z<a- rywali, po którym zazwyczaj zmlrał im jak i swych władz klubowych. 

Codz1ennie o godz. 19. min. 30 areyzaibaw- · h' ·- · f'!U'kłistyki? na kOlI!ledia Moliera Szelmostwa Ska~ z pisanego w tston1 nasze1 --.r z oczu. Nawet dzisiaj, chociaż o sporcie zawo-
Jac:kiem Woszczerowfozem w popisow.ei rołi Była to sylwetkia jedna z najciekaw- Zabłysnął wielkim talentem po zwycięs- dnic~ym nie myśli, nie może się rozstać z 
Skapena. szych wśród braci szosowej. O jego wiel- twie w I Biegu Dokoła Polski w roku r9z8 rowerem, kor~ystając z jego usług pod-

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA kich zwycięstwach krążyły legendy, a nie- i przez długie lam potrafił nie tylko wy- c;;as codziennej wędrówki do pracy. Wię-
Daszyńskiego 34 zaipomni:any okrzyk „do robaczenia gryw.ać, lecz być wzorem prawdziwe"'o · u· · k' s · o · · Dziś 0 godz. 20-tej aktua:na komedia p. t. 5 cek pracu1e w u„1e1s zej trazy gnzowe1 

,.Produkcjoa Pana Brandta" Jana Rojewskiego. w randze ogniomistrza, na stanowisku 

TEATR ,,'B,SAYGRAETNELA"A" WP'1otrkTEOAWSTRkZaE94.LETNilf l ii llllmlllllll~llWlllllll!lllllllllmlmn OGŁOSZENI.A. DROBNE m1m11111mrn~Hmmm11111m11Hmrn1 majstra warszta~ów sa..m_ochodowyc~. I~~ tym polu ma me mme1sze zasługi, ruz 
~~~~~~.~~e~&~~----~~~~-~~=~~~----~===·==~-L~~k~~-~:.::::::l~c~wi~k~~~~~~ 

Kr:~~d~a~~~!11~ ~:t;:.id:~n:i= Kupno-sprzedaż lllttlflllllllfillll\11\11\lllll\lll\llll\ml 8 arze l1mrnllffill\llllllm\lmlllllllllll\llllllll wej. Nazwisko jego kilkakrotnie wymie-
w.tkiem Sempo.liń~kim na czeiJ..e z·espołu „Sy· PŁYTY patefon<l'We najnows.ze pnzebo;e tane- Dr REICHER. Specja1ista chorób weneryoz- ni:ała priasa codzienn:a podkreślając wy-
rai:y". czne, nade-szły, Lódź, An<irzeja 30. nycb. Południow.a 26. . 1699 silki., jakie wni6sł przy odbudowie zde-
Początek przedst.awi.ienda o rgodz. 19,30. Z b" d k waistowanego taboru straży. 

KINA agu 1one O umenty Dr med. E. MIKULICZ. Leb~z - dentysta ze 
„P'OJOnia" (Piotrkowska 67') _ „Maskarada" SKRADZIONO dowód ob. ~ itymac' L"."°wa. specjalista w leczeniu chorób dziąseł Odwiedzamy sympait:ycznego P· FeH'k-
„Tęeza" \Piotrkowska 108) - ,,Piękna płeć" trlllffiw .

0 
Ra•kowska ~na~sty, ~ ? 64ól i Jamy ustnej, ul. Zawadzka 17. tel. 144-45. 1620 sa w jego prywatnym mieszkaniu. 

,,Wisła" (Przeiazd 1) - „Plomie11 nie zgasł" ai wą. - . "'.' ------
„Adria" ;ul. Główna 2) _ „Płomień nie SKRADZIONO ł>il-et roczny L.W.E.K.D. Gola- Dr B. DOBROWOLSKI, specJahsta chorób ner· Już na wstępie napotykamy ślady „ko-

zgast'·. szewskiej l\far::i Chocianowice 107_ 2475 W<J"7ch i seksirnlnycb. Przyjmuje 4-7, ul. Ko- larskiego gniazdka". Na ścfanach IDOC 
,,Bałtyk" ·(Naruitowicza 20) - ,,Powrót o • permk.a 6. tel. !86-00. 1791 fotografii, przypominających „dobre cm-

świcie". SKRADZIONO 5. 6. torebkę brązową oraz leg. D KONDRACKI . r ta h ób . I dk k' sy" polskiego kolarstwa. W polrojach ist-
Gdynia" (P.rzeJ'azd "' - Pewnej· nocy". uczniowską na nazw Kaszvńska Danuta, Mar- ~ k t b spec!a LS c o-r zo ą a, 1

-„ . "'q " • • • • sze · wą ro y Narutowi·cza 35. tel. 206-"". g len' agród Puchary puchary na;.. „Hel" (Legionów 2-4) - „Pewnei nocy". szoa~kowska 4o. _. 2006 · '"" na •a a n · , , , 
„stylowy" (Kilińskiego 124 - „Zew pustyni" SKRADZIONO t-orcb•kę z dowodami i Oegityma- Dr KOWALCZYK JERZY Choroby skórne - rozinaitszych wysokości statuetki, krysz­
„R~~ik" (Kiil~ińslciego .178) - ,,Aktorka'.'. cję szkQh1ą na nazwisko Walencik ApolOt!lii. weneryc.z-ne. żeTO'mskilego 411t. Przyjmuje 3-6. tały, kilkaset żetonów W specjalnej ga-
,,Wolnosć" (Nap16rk-0wsk1egQ 161 - .,Cyrk Morawski.ego 21. 2679 Tell. 150-53. . 1787 blotce - oto dorobek wieloletnich z:ml!ł-
,,Roma" (ul. Rzgo-w5k.a 84) - „Zaczarowany 

świat". S~R~ZIO~O płaszcz ~r~z z ~"lllDle~t.ami: Dr Ł RÓŻYCKI s ec'.alista h ób k b' h gań na szosie. 
,Zachęta" (Zgierska 26) „Skłamałam". zaswla·oczenle pracy, zaswmdczenie wo1skow ' · ' p 1 c ·or 0 iecyc - Wszvstko to przez cały aras ,,.1,..~ ' K d . G b. k' H kp i almszerli, U'l. Legionów 9, tel 100-29. przyj- „ · vzo.w,--
„świl" (BałucJd Rynek 50 - ,,Złota maska" R U. leg. z Pośre rnctwa. ra 1c 1 enry , lll'llje 1-6 2375 cji przechowywałem w ziemi _ informn-
„Oświatowy OM TUR" iKopernike 8) Dr·ewnowska 9. 2ł)7i · 

3
.e nas gospod&z. _ Niełct6re nagrody 

,Boga-ctwo morza". l'r med B TOŁCZYNSKI. "•--• „Moza" tRuda Pabianicka) ,,'Cyl'k". ZGUBIONO palcówkę na nazw. Kasprzyk Ire- · · · ,,,_.,szy asystent trzeba było odnawiać, a1e ogólnie bftxąc ł . na, Pogodna 20/1. 2074 Un~wersytetu Lódzkiego, specjalista ch()ll'Db • . . ,,W ókniBrz" (Zawadzka l&) „Go mó i mąz ,---- - ----· · uszu nosa · aa rdł3 Sienki' ew·cza 37 nr · zachowaly się dobrze. Patr2ąc dZJSlaJ llllł robi w nocy". , ZGUBIONO dowód osobisty kolejowy na na- . ' r. " • 1 
' .- zyJmH--'- z · 7") F 1 • k p· · k k np d -• nr·d Je od 3-7 pp. Tel. 269-01, 2452 nie przeżywam w pamięci piękne chwile 

.,PrzedwiOśme" ( eromsk1ego 74- " - „ or zGw;:sd·ok 61nczy O'IVS a V\ 1a y,,..awa ""I ~6e~~ ------------------- beztrooldego uprawiania sportu, mekłama-
tancerka". re> z a ' - Dr LIBO ALEKSANDER choroby uszu. gardła „Tatry" (Sienkiewicza 40) _ .. ABC miłości" ----- . . . . i nosa Prze·azd 6 Od 8 10 ne radości po zwycięstwie, owacje pu-

,.Rekord" [Rzgowska 2) .Kaprys miQ•ionerki'' ZPGUI.~IOkNOJ: d_owod osobisty ~metrykę dz1e~koao. fon 101-50. J • - i 4-{i PP. Tcle- blic7J11ości, szczerą radość najbliższych 
„Bajka" (Frnnciszkańska 31) - · „Tr1echl erms a an:na. .mo 

2
\'W

7 
przyjaciól. Były to dla mnie naprawdę 

przyjaciół". ZAGINĘLI\ 11 6 suczka czarna mieszapiec ·1 OświalOwy - 2 seanse dziennie: godz. 17, iamn'k·a ;zcze1~n; proszę zwrot' za wysokim OGŁOSZENIE tm e czasy ... 
18.30. Niedziele i święta 15.30 i 17, . • . l;vyna'«rodz~niem 'Narul0'\"1?cza 29. Sk1ep Spo- Zarząó. M1·eJ'ski w Lodzi· - Wydzi·ał E\:vt'den- ~A może ujrzymy jeszcze pana w 'lłOli Ki n a: , A<iria" • „Hel" „Prze<lw10sme", 1. " ' · zawodnika? „Re.ma" rozp°oczyna'ją seanse o pól godz.iny pó. zywczy. 2678 cji LudnośQ; wzywa wszystikich wła.ścicielli 
źniej t. zn. w dni powsz~dnie. o g~dz 16.30, ZGUBIONO leg. ,Palistw. Szk. Przem. żeńskiej zarz4dcó.~". nier.uchomoś~i. aby ~alychmiast - Co to, to już chyba nie, zbyt długa 
18.30, 

1
• 20.30. w niedzielę 1 święta pierwszy se- Jadwi„"a Kosiarówna, G<Iańska 152. 2<>7G przystąp:i'.h do sp'.aw<lzania w odpowiedru'ch ob- przerwa, a po drugie zajęcia zawodowe nie wodowych komisjach glosowania Judoweoo ans 0 gooz. 14.30. - 'eh · ły . " ' pozwolilyby na intensywne uprawianie OOROD ZOOLOGICZNY ZAGUBIONO bilet roczny tram-wajowy na ml- czv pose5Je J me zosta pommj.ęte w spi-

N 
9

) otwarty 
1
zwisko Cycek Stoanisław, Ceglana 2. 21671 sach uprawn:onych do głosowania. treningów. Zresztą mam już następcę. Być 

(Zdrowie, dojazd tramwajem r Je<'.1-no~ześniie pr.lfypomina się, że okres spraw może, że za parę lat syn wyrośnie rów-
codzie.nnie od 9 rano do zmi·erzchu. UNIEWAŻNIAM skradzioną palców.kę i leg. dzania list, przedłużony został do 14 !bm. nie"ż na dzielnego kolarza. 

tramwajową seria B. l\forcinioak Jan, Wodny- ~o~it~ty domowe, oraz zarządcy nierucho-
DYŻURY APTEK Rynek 8/18. 2673 mosc1 wmni ze s•wej strony wezwać m'ie$Zluu1- Mały Tadzio z zainteresowaniem przy-

Dzisiejszej nocy dyżuruj.ą opieki: Cymera . . . . ców poses!i. ~o jak najł>ar·dz~ej skrupullatnego słuchuje się naszej rozIIK>wie. 
(Wólczaliska 37) Bojarskiego (Przejazd 19), W DNIU 6. 6. 46 skraidziono portfe[ z p1eniędz-,sprawdzan1a hst osólb uprawmon~h do głoso- _ za parę lat?-pyta zdziwibw, prze-
UnieszowskJ'ego (Dąbrowska 24-?), Epsz~~jna rn'., papierami i dowodem ?s~ł>istym nQ nGzw. wania ludowego. . . od 
(Piotrkowska 225a, Trawkowskicj (Brzezinska Brycl.i Właidysław. NowOlI!l1eJsk~ 3. Łaskawego! _ 11arząd ~e,iski w Łodzi cież ja już dzisiaj lepiej jeżdżę tatu-
Nr 55). Pawlukiewicza (Pomorska 12. znalazcę proszę o zwrot dowodow. '.!&'38 26&'> Oddział iPil"llS0 w:y. sial„. (w) 

144) nąc pragnieniem poznania wreszcie osobi- nął mnie aż tutaj, gdzie się zaczyna 
ście nieznanego adoratora. kończy moja zagadka. 

On jednak w dalszym ciągu pozostawał Był sierpień. W podmiejskich sadach 
w ukryciu, podsycając tylko wymowny- dojrzewały już gruszki. Białe motyle fru­
mi listami płomień jej serca. wały nad grzędami kapusty. Na wąskim 

- Zjaw się! Przyjdź do mnie nieznany, ugorze pasło się kilka krów. 
upragniony - modliła się do niego noca- Ciepłe popołudnie drzemało w spokoju 
mi egzaltowana dama, puszczając wodze i błogosławionej bezmyślności. 
bujnej imaginacji. I Dom przy ulicy Sadowej, ,oznaczony 

Po paru jeszcze płomienniejszych epis- numerem 6, był raczej chłopską zagrodą. 
tolach, otrzymała wreszcie Kammowa \ Miał piękne zabudowania gospodarcze i 
obszerny list, w którym autor odsłania wielkie podwórze. Wiodła do niego o-

Powieść o życiu Łodzi-przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu wreszcie swą przyłbicę. j twarta w tej chwili furtka. 
Nie mogę w liście pisać szczerze o Obok niej, zapalając właśnie fajkę, stał 

Zaczęło się ot bardzo niewinnie. 

Któregoś dnia otrzymała pani Kammo­
wa wąski różowy liścik, a w nim parę 
o:dań-: 

„Pani! Zobaczyłem Cię wczoraj je­
dącą powozem. Stałem na skrzyżo­
waniu ulicy, gdy niespodziewanie 
padł na mniej Twój wzrok. Możeś 
mnie nawet nie zauważyła. Ja jed­
nak uczułem się zdruzgotany. I wy­
dało mi się, że oto przez sa-ce moje 
przejechał ten. wóz, zaprzężony w 
dwa ogniste ogiery. 

I czuję, że jestem złamany, że ży­
cie moje straciło już całą wartość 
skoro spędzam je zdala od Ciebie'.„ 

Pani Ela, przeczytała parę razy ten list. 
- Skąd on doszedł do tych ogierów? 

przecież nasze kasztanki są zwykłymi 
klaczami! Nie ma co, chłopak ma fanta­
zję„. Chciałabym go poznać - docho­

„Całą noc nie mogłem dziś zasnąć. wszystkim. Resztę dopowiem ustnie. niemłody już, posępny chłop. 
Czy to, o czym Ci napisałem, o Pa- Tu tylko zaznaczam, że mieszkam w Nie bez zainteresowania spojrzał na 
ni! nie było zbyt zuchwałe? Czy wol- Żabieńcu przy ulicy Sadowej 6. Bę- wchodzącą w obejście strojną panią. 
no mi było odważyć się na podobne dę na Panią czekał jutro przez cały - Pani do .kogo? - spytał, puszczając 
słowa; które mogły Cię obrazić i roz- dzień, godzina dowolna. z ust gęsty dym. 
gniewać? Lecz na usprawiedliwienie Gospodarza proszę zapytać się Kammowa wyciągnęła z arsenału swo-
swego zuchwalstwa mam jedno: jes- tam o Boba. Jest to człowiek trochę ich uśmiechów jeden z najbardziej ujmują 
tern jeszcze bardzo, bardzo młody i nieużyty. ~oże będzie chciał robić cych. Widocznie musiało w tym coś 
niedoświadczony. I kocham Cię, pię- Pani jakieś wstręty. Proszę powie- tkwić, jeśli Bob ostrzegał ją, że jego gos-
kna nieznajoma"! dziec mu wtedy krótko, że mnie ko- podarz jest .,nieużytym człowiekiem". 

_ Zatem jest bardzo młody _ zbudzi- chasz i za wszelką cenę chcesz się ze - Przyszłam tu do Boba powie­
mną zobaczyć. Czekam niecierpliwie działa grzecznie. ło się w sercu Eli nagłe zainteresowanie. 

- I niedoświadczony„. I kocha mnie„. na chwilę, kiedy spełnią się moje naj- Kmiotek wyjął na chwilę fajkę z ust. 
piękniejsze sny. - Do Boba?„. A co pani chce właści-

Odtąd trzy razy tygodniowo otrzymy- Bob. wie od Boba? 
wała pani Ela listy od nieznajomego wiel- żabieniec leży już poza peryferiami - Chciałam go zobaczyć odparła 
biciela, z których każdy był płomienniej- Łodzi. Fabrykantka przyjechała •tam poprostu. , 
szy i rozpaczliwszy, niż poprzedni. swoim powozem, poczem, znalazłszy się - Zobaczyć!... Zobaczyć!. .. - mruk-

Pani Ela zaczęła się do nich przyzwy- niedaleko ulicy Sadowej, kazała stangre- nął niechętnie chłop. - Tu nie jest 1cyrk, 
czajać, jak do narkotyku. Lubiła odczy- towi zaczekać, sama zaś udała się dalej ani kino, dokąd się chodzi, ażeby c~ś zo- · 
tywać głośno bardziej namiętne ich frag- piechotą'. ' baczyć. Zresztą wychodzę właśnie do 
menty a w kawiarni recytować je przy- - Wszystko jest jak w jakiejś najbar- miasta i nie mam czasu, ani ochoty, aże-
jaciółkom. dziej romantycznej powieści - stukało by mi ktoś zawracał głowę Bob m.„ dziła do wniosku. 

Nazajutrz otrzymała znowu 
liścik, a w nim zapewnienie: 

różowy - Są jeszcze ludzie, którzy umi~ją ko- jej serce. - I te anonimowe listy, i ten Zobaczyć!... Zobaczyć!„. Także zachc an-
i chać - wzdychała sentymentabie, pło-I głośny zew czyjegoś serca, który zacięg- J ki. (D. c. n.) 
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